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			OD REDAKCJI


    


			NA STRONACH PORTALU INTERIA.PL codziennie publikujemy dziesiątki autorskich materiałów: wywiadów, reportaży, felietonów. Nasi dziennikarze docierają do ciekawych rozmówców, prezentują nieopowiedziane wcześniej historie, recenzują nowości wydawnicze. Zapraszamy do lektury zbioru naszych najlepszych tekstów, które ukazały się wostatnich miesiącach na łamach portalu.


			W kolejnej już edycji naszego wakacyjnego e-booka proponujemy wam, byście razem znaszymi autorami przenieśli się wprzeszłość. Sprawdźcie, jak mieszkało się lokatorom najdłuższego bloku wPolsce, czyli gdańskiego falowca. Zajrzyjcie pod maskę motoryzacyjnego symbolu PRL, czyli Jelonka. Przyjrzyjcie się meblowym perełkom ówczesnego designu (a jeśli odkryjecie, że kilka takich mebli macie na strychu czy wpiwnicy, Kasia Sawko pokaże wam, jak łatwo przywrócić im dawny blask). Przeczytajcie, jak Iza Michalewicz snuje opowieść oVioletcie Villas, która wlatach 60. zaczynała swoją oszałamiająca karierę, aKrystyna Naszkowska próbuje dowiedzieć się, jak żyły dzieci najbardziej prominentnych członków Partii.


			Szybki skok wprzyszłość iprzeniesiecie się do lat 80. Poznajcie bliżej Wandę Rutkiewicz, która jako pierwsza Polka stanęła na szczycie K2. Wybierzcie się do małego miasteczka na Białorusi, gdzie urodził się Igor Pavlovets – chłopiec, którego życie na zawsze naznaczył wybuch reaktora wCzarnobylu. Choć niektórym znas trudno wto uwierzyć, także lata 90. odchodzą już wniepamięć, dlatego warto sprawdzić, co zapamiętamy zczasów, kiedy wPolsce rodziła się demokracja. Gumy Donald, wypożyczalnie kaset wideo czy może pierwsze reklamy telewizyjne? – otym opowiada Rafał Sowiński, założyciel fanpage’a „Jak będzie wPolonii 1?”. Zaś otym, jaką rolę pełni pamięć ico warto pamiętać, mówi pisarz Remigiusz Ryziński.


			Jesteśmy przekonani, że spoglądanie wstecz jest ważne także dlatego, że dzięki doświadczeniom minionych pokoleń możemy zapewnić lepszą przyszłość sobie idzieciom. Dlatego oddajemy głos Arecie Szpurze, która uczy, jak żyć ekologicznie, Anji Rubik, która udowadnia, że pruderia nie służy nikomu iMarcie Biercy, która snuje opowieść otym, jacy są współcześni ojcowie – zczym muszą się mierzyć ijak czują się wroli, która sami muszą definiować na nowo. 


			Wierzymy, że teksty naszych dziennikarzy nie tylko umilą wam podróże iwakacyjny odpoczynek, ale także dostarczą powodów do wzruszeń, przemyśleń itematów do wielogodzinnych rozmów wgronie przyjaciół irodziny. Wkońcu od czego są wakacje?!


			Do poczytania na portalu INTERIA.PL!

AGNIESZKA ŁOPATOWSKA,

    INTERIA

  


„LATAWIEC ZBETONU”, CZYLI CZTERDZIEŚCI LAT WSZESNAŚCIE DNI
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    Gdańskie falowce budowane były wlatach 60. i70.
| Wojciech Stróżyk Reporter

  


			Dziesięć pięter plus nadbudówki. Cztery segmenty po cztery klatki wkażdym iśrednio 110 mieszkań wkażdej znich. 860 metrów długości i32 metry wysokości. Najdłuższy polski falowiec położony jest na gdańskim osiedlu Przymorze, przy ulicy Obrońców Wybrzeża. Dla jednych to unikalne dzieło budownictwa mieszkaniowego PRL, dla innych symbol jego upadku. Wpowieści „Latawiec zbetonu” te oceny schodzą na dalszy plan, afalowiec staje się miejscem, wktórym czas płynie ifaluje tak, jak jego klatki.

			GABRIELA KURCZ: Kiedy ostatni raz była pani wfalowcu? 

			MONIKA MILEWSKA: Wydaje mi się, że było to w2015 roku, podczas akcji miejskiej, która ożywić miała gdańskie Przymorze. To, co wówczas się tam wydarzyło, opisałam wklatce poświęconej Wielkiemu Świętu Falowca. Uwalnianie drewnianych mrówek na spadochronach zchusteczek, poszukiwanie amatora zupy pomidorowej, odsłanianie na falowcu efemerycznej tablicy, to wszystko działo się naprawdę, choć niekoniecznie wtym konkretnym falowcu. Na Przymorzu jest ich bowiem aż siedem. Od tej pory chyba nie zaglądałam do mojego bohatera. Podobnie jak wszystkie bloki wPolsce strzeże on swych tajemnic za pomocą domofonu idobrze skrywanego kodu. Aja miałam materiału aż nadto. Pisałam przecież powieść, nie reportaż. Falowiec jest wniej bytem wyobrażonym, nie dosłownym. Wprawdziwym falowcu na ulicy Obrońców Wybrzeża nigdy nie można było przejść zjednego końca na drugi wiodącymi wzdłuż niego galeriami, bo galerie wkażdym segmencie znajdują się na innej wysokości, dostosowując się do rzeźby terenu. Podróż mojego bohatera wprzyszłość poprzez kolejne klatki nie mogłaby więc przebiegać tak prosto, jak to opisałam. Na szczęście dla powieści, ouskokach architektonicznych dowiedziałam się, gdy było już za późno na odwrót. 

			Mówi pani odomofonach strzegących tajemnic. Podróżujący wczasie imiędzy klatkami Inżynier napotkałby dziś na wiele przeszkód.

			– Tak, zpewnością. Mieszkańcy tego olbrzymiego bloku od dawna starają się wygospodarować swoją własną, osobistą przestrzeń, odgradzając się od sąsiadów, instalując na galeriach najpierw drzwi, apotem również domofony, tworząc tzw. akwaria, które powiększają metraż ich (za małych często) mieszkań. Pierwotnie miałam pomysł, by zakończyć powieść uwięzieniem mojego podróżującego wczasie bohatera właśnie na takiej odciętej od reszty falowca klatce. Na zawsze musiałby pozostać wnaszych, jakże obcych dla niego czasach.

			Wyczuwam nutkę nostalgii… Nasze czasy to zamknięte osiedla, hasła, kody ianonimowi sąsiedzi, których mijamy na klatkach schodowych. Myśli Pani, że pewien etap został zamknięty bezpowrotnie?

			– Jesteśmy sobie nawzajem coraz mniej potrzebni. Wdobie internetu isklepów całodobowych cukru isoli nie musimy już pożyczać od sąsiada. Względna zamożność uniezależnia nas od innych ludzi. Pochłania nas przy tym coraz bardziej rzeczywistość wirtualna. Znajomy na Facebooku zdaje nam się bardziej realny iważniejszy od drugiego człowieka żyjącego za ścianą. Procesy społeczne bywają jednak odwracalne. Po epoce fast foodów nastąpiła moda na slow food. Po wielu rozczarowaniach życiem wprzestrzeni wirtualnej być może nastąpi przesyt iodwrót, polegający na budowaniu realnych małych wspólnot. Taką jaskółką są organizowane od jakiegoś czasu wPolsce Dni Sąsiadów. Ale tego mój bohater już nie zobaczy. Jego podróż wprzyszłość kończy się wroku 2015.

			Zacznijmy więc od początku… Zmęczony upałem Inżynier, twórca gdańskiego falowca, wyrusza w1975 roku wpodróż jego krętymi korytarzami izzaskoczeniem stwierdza, że zakrzywiając przestrzeń, zakrzywił też czas. Każda zodwiedzanych przez niego klatek, przenosi go do kolejnych wydarzeń zprzyszłości. Jak mocną inspiracją był dla pani sam, kultowy już budynek?

			– Falowiec sam narzucił formę książce. Powieść jest zbudowana tak jak on: zczterech segmentów po cztery klatki każdy. Ta konstrukcja to był punkt wyjścia do pracy nad książką. Przez chwilę zastanawiałam się, czym wypełnić te puste przestrzenie. Przez głowę przemknęła mi opowieść kryminalna, studium socjologiczne, aż wreszcie wpadłam na właściwy trop. Skoro jestem historykiem, to dlaczego nie mogłabym przy pomocy falowca opowiedzieć czterech dekad najnowszej historii Polski. Klatka po klatce, dekada po dekadzie. Zwłaszcza że jest to też moja historia. Jako gdańszczanki irówieśniczki tego bloku.

			Pamięta pani swoje pierwsze spotkanie zfalowcem?

			– To było raczej „niespotkanie”. Jako trzyletnia dziewczynka otrzymałam od rodziny niezwykle ważne zadanie. Wystąpiłam jako sierotka losująca nasze nowe, wymarzone mieszkanie na nowym gdańskim osiedlu. Wpuli były m.in. mieszkania wfalowcu. Oile dobrze pamiętam, chwalono mnie później, że nie wyciągnęłam tego losu.

			Mieszkanie wfalowcu nie było więc szczytem marzeń gdańskich rodzin? Sporo zieleni, morze na wyciągnięcie ręki…

			– Nie, tego nie chciałam powiedzieć. Wpierwszej połowie lat siedemdziesiątych mieszkanie wfalowcu dla wielu było właśnie szczytem marzeń. Falowiec był synonimem nowoczesnej architektury. Duże okna ibalkony, widne kuchnie, ciekawa bryła – to naprawdę mogło robić wrażenie. Samo zamieszkanie wbloku było wtedy równoznaczne zawansem społecznym, zapewniało odrobinę luksusu wpostaci centralnego ogrzewania, gazowej kuchenki, własnej łazienki. Dziś trudno nam już to docenić. Mankamenty falowca wyszły na jaw dopiero podczas jego eksploatacji. Jeszcze chyba wlatach siedemdziesiątych pojawiła się tam na przykład plaga włamań – zotwartej galerii bardzo łatwo było złodziejaszkom dostać się do mieszkań. Świadectwem zmagań ztą plagą są okratowane do dziś tu iówdzie okna. Wpowieści potraktowałam je jako metaforę lat osiemdziesiątych.

			Metafor wpani książce nie brakuje...

			– Tak, metafora moim zdaniem najlepiej oddaje złożoność iwieloznaczność rzeczywistości. Posługuję się nią więc nie tylko wmojej poezji, ale również wtekstach naukowych, traktując ją jako pełnoprawne narzędzie badawcze. Nic dziwnego, że wmojej powieści aż roi się od metafor. Metaforyczny jest sam tytuł: „Latawiec zbetonu”. To coś, co ma wzlecieć, ma być tryumfem ludzkiego ducha, ale materia, zktórej jest wykonane, ciągnie go wdół, ku ziemi. Metaforyczna jest też wędrówka Inżyniera przez falowiec. Bohater klatka po klatce poznaje przyszłość. Jest to więc poniekąd wędrówka przez życie, tyle że wprzyspieszonym tempie – czterdzieści lat wszesnaście dni. Klatki, wktórych zamknięci są mieszkańcy falowca, też mają kilka przenośnych znaczeń. Metaforyczne są puste butelki po zachodnich trunkach wyrzucone na brzeg meblościanek ijabłko Ziemi, na którym falowiec obraca się jak liszka. Metaforyczny wymiar mają rośliny rosnące wpokojach Inżyniera itelewizory, które nie bez powodu ustawiam wcentrum każdego opisywanego wpowieści mieszkania.

			Jeden zbohaterów miał ich nawet kilkanaście, wtym kilka zapakowanych jeszcze wpudła iczekających na swój dzień. Tę sytuację jestem sobie wstanie wyobrazić, podobnie jak babinę wchuście sprzedającą jajka iwannę pełną karpi. Ale krowa? Na balkonie?

			– Krowa należy do tej samej rzeczywistości, co telewizory ijajka. Wspadającym zdziesiątego piętra odbiorniku wciąż rozgrzewają się piłkarze, agdy telewizor sięga trawnika, kontynuują drybling na przymorskiej trawie. Jajka zaniesione przez babę zroku 1976 do roku 1975 po prostu znikają. Realizm magiczny? Amoże żelazna konsekwencja, charakterystyczna dla dziecięcego postrzegania świata? Kiedy jako trzylatka zamieszkałam na Przymorzu, tata obwieścił mi, że wprowadził się do nas nowy sąsiad – skrzypek. Działo się to podczas naszego rodzinnego urlopu wgórach. Przez cały czas wyobrażałam sobie moment powrotu do domu: otwieramy drzwi mieszkania, atam wprogu stoi wyfraczony pan, kłania się nam nisko izaczyna grać na skrzypcach. Byłam bardzo zawiedziona, gdy nic takiego nie nastąpiło. Wprozie na szczęście wszystko jest możliwe. Skoro do falowca sprowadza się wiejska rodzina zcałym dobytkiem iinwentarzem, to dlaczego nie może zaciągnąć tam na postronku również krowy? Moja powieść to powieść surrealistyczna, oniryczna. Krowa jest wniej jak najbardziej na swoim miejscu. Atym miejscem jest balkon falowca. 

			„Latawiec zbetonu” to również opowieść oczłowieku, który podróżując wprzyszłość musi zmierzyć się zkonsekwencjami podjętych wprzeszłości decyzji. Dramat inżyniera Miotka, na którego nasz bohater miał regularnie donosić, utrata rodziny – żony iukochanych córek, które opuściły Polskę izaczęły swoje nowe życie na Zachodzie. Tak przecież mogłaby wyglądać historia życia niejednego Polaka. 

			– Mój bohater to typowy przedstawiciel epoki gierkowskiej propagandy sukcesu. Karierowicz zachwycony swoimi osiągnięciami, cieszący się uznaniem władzy. Dopiero na zaległym, przymusowym niejako urlopie, wbezmiarze wolnego czasu, który początkowo zabija gapieniem się wtelewizor igargantuiczną wprost ilością snu, musi skonfrontować się zwłasnym życiem. Wysyłam go wprzyszłość po to, aby zrozumiał własną przeszłość, własne błędy, zaniedbania, grzechy igrzeszki. Aby to wszystko zobaczyć, musi wyjść ze swojej własnej, bezpiecznej klatki. Rzucam go więc wwir historii, tej wielkiej itej małej – rodzinnej itowarzyskiej. Wszystko po to, aby z„człowieka bez właściwości” stał się choć trochę... człowiekiem.

			I byśmy mogli przeżyć znim wszystko raz jeszcze! Historyczny, pierwszy przyjazd Papieża do Polski ijego śmierć, kształtowanie się Solidarności iotwarcie pierwszej galerii handlowej na Przymorzu. Spory kawałek historii…

			– Dla wielu czytelników to już pewnie przeszłość bardzo zamierzchła, kojarząca się zpodręcznikiem szkolnym. Dla mnie to historia mojego życia. Miałam osiem lat, kiedy rodziła się „Solidarność”. Byłam pod Stocznią, widziałam płot, zktórego wyrosły kwiaty iwrzuciłam do skarbony pieniądze na strajkujących. Powieściowa dziewczynka, która opowiada historię „Solidarności” to właśnie ja. Potem zabrano mi „Teleranek”, czym się za bardzo nie przejęłam. Pisałam już wtedy kabarety polityczne iwystawiałam je dla znajomych zpodziemia, używając dwóch ludzikopodobnych dziecięcych rękawiczek. Wwieku dziewięciu lat czułam się prawdziwą opozycjonistką. Ten czas był dla mnie bardzo ważny, pewnie dlatego wmojej powieści klatki stanu wojennego ciągną się tak długo. „Latawiec zbetonu” to książka ohistorii Polski. Ale to oczywiście nie podręcznik. Jednemu zblogerów zabrakło wniej zabójstwa księdza Popiełuszki ikopalni Wujek. Moja powieść pisana jest jednak zokreślonego punktu widzenia, atym punktem jest dziesiąte piętro falowca. Widać zniego papieski ołtarz na pobliskiej Zaspie, ale Śląsk już niekoniecznie. Wbiografii tego miejsca ważniejsze jest chyba otwarcie przymorskiej galerii handlowej ibudowa nowoczesnych bloków po drugiej stronie ulicy. To też stanowi jakąś cząstkę najnowszej historii Polski.

			No właśnie, „Latawiec zbetonu” to przecież opowieść oGdańsku – mieście mocno naznaczonym historią, którą mocno się tu pielęgnuje. Tereny stoczni to dziś jedno znajmodniejszych miejsc wTrójmieście, ardzawa bryła Europejskiego Centrum Solidarności robi wrażenie na turystach zcałego świata.

			– Wostatnią niedzielę jechałam tramwajem zparą turystów wdojrzałym wieku. Rozmawiali odwóch rzeczach, które wszczególny sposób wzbudziły ich zainteresowanie wGdańsku. Były to właśnie ECS i... falowiec. Pani zprzejęciem przywoływała liczbę jego mieszkańców, abyła to itak liczba mocno zaniżona – jedyne 3,5 tys. Falowiec więc to nie tylko miejsce zwidokiem na historię, ale dla wielu – atrakcja turystyczna sama wsobie.

			Ta, nie tak wcale przecież odległa historia jest dziś przez młodsze pokolenia odkrywana na nowo. Meble zIKEI zamieniamy na odnowione meblościanki, „Wojna domowa” śmieszy do łez... Spory wnas sentyment do czasów naznaczonych przecież trudnościami iszarością. 

			– Dla młodszych pokoleń jest to najtańsza forma egzotyki. „Matrix”, jak sami mówią. Czas kompletnie niezrozumiały, ajednocześnie – głównie chyba dzięki Barei – pozornie zabawny. PRL służy młodym właśnie do zabawy – do gry w„Kolejkę” lub jako pretekst do wypicia taniej wódki wpseudo-peerelowskich barach, które wyrastają obecnie jak grzyby po deszczu. Sprawa komplikuje się nieco bardziej wprzypadku ludzi starszych. Poprosiłam ostatnio moich studentów owykonanie krótkiej ankiety skierowanej do osób, które pamiętają tamten czas. Pytanie brzmiało: „Za czym najbardziej tęsknisz, czego ci najbardziej ztego czasu żal?” Odpowiedzi były dość przewidywalne. Ludzie mówili odawnych smakach, zdrowszej irzekomo lepszej żywności, lepiej zorganizowanej służbie zdrowia, bezpieczeństwie socjalnym. Jedna odpowiedź powracała chyba najczęściej: ludzie tęsknią za dawnymi, niezwykle silnymi więziami społecznymi. To coś, oczym mówiłyśmy już wkontekście falowca. Jeden zrespondentów wyraził tę myśl dosadnie: „Czego by nie powiedzieć obagnie, którym był PRL, to wtym bagnie człowiek nie czuł się samotny – brnęliśmy wnim razem!”.

			Przed Inżynierem otwierały się rzeczywiście wszystkie drzwi – ludzie stawiali przed nim wódkę, kawę, ciasto izasypywali wręcz historiami ze swojego życia. Po lekturze „Latawca zbetonu” aż chce się zapukać do sąsiada…

			– Aczemu nie? To wspaniały pomysł. Może pożyczymy sąsiadowi książkę? Aon uśmiechnie się do nas po raz pierwszy? To dopiero byłaby magia literatury!


  JELONEK ZDEKADY GIERKA: SYMBOL PRL, KTÓRY TRWA DO DZIŚ
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    Jelonek, czyli Jelcz 315 
| Krakowskie Muzeum Ratownictwa

  



			Pod koniec lat 60. opracowano ciężarówkę, która stała się jednym zsymboli motoryzacji okresu PRL, aczasy jej świetności przypadły na „złotą” dekadę Gierka. Ichoć wnastępnych latach konstrukcja mocno odbiegała już od nowoczesności, po dziś dzień jest lubiana iużywana wróżnych branżach. Opracowany na jego bazie ciężki pojazd gaśniczy jelcz 004 trafił na wyposażenie wielu jednostek straży pożarnej ijest wsłużbie do dziś.

			JELONKA PRODUKOWANO PRAWIE ĆWIERĆ WIEKU co może budzić podziw szczególnie, że wmiędzyczasie opracowano szereg jego następców. Nadal jednak miał wielu klientów zarówno cywilnych jak iwojskowych. Wszedł do produkcji w1968 roku, jako następca modelu żubr a80, awłaściwie był jego mocno zmodyfikowaną iudoskonaloną wersją.

			Potrzebny był rodzimy pojazd ciężarowy owysokiej ładowności, który mógłby uzupełnić ofertę produktów ze Starachowic. Co więcej wiele wersji izabudów specjalnych wymagało odpowiedniej platformy. To co różniło 315 od a80 wizualnie to modernizacja kabina, np. poprzez zamianę zawiasów drzwi ztzw. „kurołapa” do powszechnie stosowanych na przednim słupku, poprawił się też komfort pracy przez zastosowane wyciszenia, oraz nowy typ wentylacji iogrzewania. Ztyłu pojawiły się dwa dodatkowe miejsca, co było np. ważne do zastosowania wstraży pożarnej (4 osoby załogi zamiast 2).

			W zależności od modelu były to pojazdy oładowności 8-12 ton, awersja 317 czyli po prostu ciągnik siodłowy mogła holować naczepy ociężarze od 30-36 ton! Jelcz napędzany był 200 konnym silnikiem wysokoprężnym sw680 produkowanym wWSK Mielec na licencji leylanda, ale występowały też mocniejsze wersje turbo. Poza modelem 315 iwspomnianym ciągnikiem 317 wprodukcji były też wersje wydłużone czyli 316 i318, awlatach 80. do produkcji wprowadzono model 325.

			Ciężarówki były oczywiście eksportowane do innych krajów, ale swoistą ciekawostką może być współpraca zwęgierską firmą Csepel, dostarczającą do jelczy min. przekładnie kierownicze. Wzamian, do ciężarówek tego producenta, stosowano nowoczesne icenione kabiny... jelcza. Jest to znany zabieg idziś, kiedy nowoczesne kabiny stosuje się na zmodernizowanych starszych podwoziach. Użytkownicy jelczy bardzo je chwalili, wporównaniu np. ze starem była to nieco wyższa półka, ana pewno wagowo.   

			JAK JELONEK ZOSTAŁ STRAŻAKIEM

			Wraz zwprowadzenie nowego ciężkiego samochodu pojawiła się szanse na opracowanie rodzimego pojazdu pożarniczego typu GCBA. Zaprojektowaniem zabudowy zajęły się oczywiście doświadczone wprodukcji tego typu pojazdów... Jelczańskie Zakłady Samochodowe, wtym przypadku producent również platformy. Pierwsza seria 004 powstała w1973 roku, głównie wcelu ich przebadania isprawdzenia przydatności wjednostkach liniowych. Dopiero rok później podjęto produkcję seryjną nowego strażaka. Załogę stanowiło 4 ludzi, asercem pojazdu był zbiornik aż 6000 litrów iautopompa a32 owydajności 3200 litrów/minutę.

			Na platformie umieszczono działko do podawania środka gaśniczego, awniektórych wersjach aż dwa, produkcji austriackiego Rosenbauera. W1979 roku wprowadzono do produkcji zmodernizowaną wersję 004m, wktórej zastosowano  już tylko jedno działko rodzimej produkcji – dwp24. Do 1982 roku produkowano na podwoziu 315, później na 325 aż do 1992 roku. Jeden znich trafił do zbiorów Muzeum Ratownictwa wKrakowie.

			Jak wspomina strażak Przemysław Pryk, obecnie dyrektor tego muzeum, to dobre auto pożarnicze.

			– Jelcze bardzo dobrze wspominam zarówno wersję typowo pożarniczą 004, jak i„proszka”. Tym ostatnim bardzo rzadko wyjeżdżaliśmy, głównie do pożarów transformatorów ioczywiście do... zabezpieczenia lądowisk śmigłowców. Przeglądając archiwalne filmy izdjęcia zlądowisk papieskiej maszyny widać go dokładnie. Charakterystyczny garb czyli zbiornik na proszek – nie sposób pomylić zinnym autem. Był na Błoniach, wSolvayu, raz mi się zdarzyło nim pojechać też do Oświęcimia, do zabezpieczenia lądowiska nieopodal obozu Auschwitz. Jeśli chodzi o004 to super konstrukcja, dobrze wyważona, nie wywracało go. Miał duży 6000 litrowy zbiornik ale trzeba było uważać żeby nie porozlewać za dużo wody, bezpośrednio pod niego. Jego wada to na pewno słaba przyczepność na mokrym izdecydowanie nie nadawał się wteren.

			Ważnym zastosowaniem jelczy do celów pożarnictwa była zabudowa na nich wyspecjalizowanych agregatów, np. proszkowych. Jako pierwszy na podwoziu 315 powstał pojazd zabudowany przez niemiecką firmę total już w1971 roku – Total PLF 3000. 4 osobowa załoga obsługiwała pojazd wedle potrzeb. Zastosowano centralnie umieszczony zbiornik na proszek 3000 kg, ana dole butle zazotem. 

			GASZENIE PROSZKIEM

			W 1972 roku Total zaprezentował nieco zmodernizowaną wersję „proszka” na bazie 315M, arok później kolejną wersję. Swoją wizję adaptacji jelonka przedstawił też austriacki Rosenbauer, który w1974 roku zaprezentował swój modułowy pojazd gaśniczy. Prawdopodobnie powstało tylko 15 sztuk takich pojazdów, oczywiście na polski rynek. Samochód gaśniczy proszkowy na bazie 315m został opracowany również wKatowickich Zakładach Wyrobów Metalowych wSiemianowicach Śląskich. W1979 roku powstało tam kilka egzemplarzy wkooperacji zfirmą total, która dostarczyła agregaty, aw1985 roku na bazie 325 powstał całkowicie polski pojazd proszkowy, tym razem wkooperacji zzakładem „Osiny”.

			Oprócz gaszenia proszkiem podwozie 315 wykorzystała norweska firma skuteng do opracowania pojazdu wodno-pianowego, ze zbiornikiem łącznie na 6000 lit środków gaśniczych. Podobny pojazd w1973 roku wykonał austriacki Rosenbauer, tylko wjednym egzemplarzu. Warto też wspomnieć owersji jelcza nazwanej roboczo Ciężki samochód gaśniczy... śniegowy! W1984 roku Fabryka rządzeń Okrętowych techmet zPruszcza Gdańskiego opracowała takiego rodzynka wykorzystującego do gaszenia dwutlenek węgla. Powstało wsumie seria tylko 10 egzemplarzy.

			Straż wykorzystywała jelonki także do innych zadań np. kwatermistrzowskich. Pojazdy wspierające tego typu przewoziły np. przy dużych akcjach sprzęt , awersje samowyładowcze produkowane przez kielecki SHL do transportu piasku przy dużych powodziach. W1975 roku Fabryka Maszyn Budowlanych „Famaba” wGłowie podjęła na potrzeby straży produkcję specjalnej wersji 10 tonowego dźwigu na podwoziu 315m. Natomiast model 317 wykorzystano do holowania cysterny-naczepy cn18 o/n jako ciężki zestaw do transportu środków gaśniczych. Naczepa mieściła aż 18000 litrów wody lub środka gaśniczego.

			Na koniec warto wspomnieć otypowo pożarniczym zastosowaniu jelcza, czyli pożarniczej drabinie odługości 30 metrów. Pojazd taki opracowała wschodnioniemiecka firma IFA VEB wpołowie lat 80, ale nie spełnił on wymogów polskich strażaków. Problemem była zbyt słaba konstrukcja ibrak możliwości zastosowania kosza ratowniczego przystosowanego do transportu dwóch osób.

			MUZEALNE 315

			W zbiorach Muzeum Ratownictwa wKrakowie są dwa pojazdy pożarnicze na bazie Jelcza 315. Pierwszy to oczywiście najbardziej popularny 004, wyprodukowany w1977 roku, aprzekazany do zbiorów przez Jastrzębską Spółkę Węglową. Drugi to nazywany „papieskim” tzw. „proszek” od 1972 roku służący krakowskim strażakom. Można go zobaczyć na wystawie pojazdów wkrakowskim Hangarze Czyżyny.


  MEBLE ZPRZESZŁOŚCI MAJĄ WSOBIE COŚ OSOBISTEGO


  


  • KATARZYNA PAWLICKA


  
    [image: r1]


    Do odnawiania mebli nie potrzebujemy skomplikowanych narzędzi 
| Tomasz Kaczor materiały prasowe

  



			– By zajmować się renowacją, nie musimy być fachowcami zkilkunastoletnim doświadczeniem. Renowacja amatorska jest dostępna dla wszystkich, którzy mają odrobinę cierpliwości – mówi Kasia Sawko, zwykształcenia lingwistka, autorka książki „Wióry lecą”, która od pięciu lat organizuje warsztaty stolarki, tapicerki irenowacji mebli.

			KATARZYNA PAWLICKA, INTERIA: Co stało się, że lingwistka inauczycielka francuskiego chwyciła za dłuto, papier ścierny izajęła się renowacją mebli?

			KASIA SAWKO: – To był splot okoliczności. Wmojej kuchni odbyło się prywatne spotkanie, wktórym brała udział moja córka icórki moich przyjaciółek. Dziewczynki są wróżnym wieku izazwyczaj nie potrafią się dogadać, nie było też aktywności, którą lubiłyby wszystkie. Wpadłyśmy jednak na pomysł, by zrobić znimi mebelki dla lalek. Dostały do ręki piłę, deski izaczęła się magia. Praca szła im sprawnie, były wkręcone izadowolone. Wtedy pomyślałam sobie: dlaczego my, dorosłe kobiety, nie spróbujemy podłubać wdrewnie?

			– Wcześniej nie zajmowałam się ani stolarką ani renowacją. Utworzyłam na Facebooku wydarzenie pod hasłem „Stolarka dla kobiet”, na które, ku mojemu zaskoczeniu, zapisało się 300 użytkowniczek. Tymczasem planowałam zorganizować je wdomowej kuchni... Wiedziałam, że zainteresowanie nie jest przypadkowe, bo zajmowałam się projektami pozarządowymi oraz animacyjnymi. Dużo kobiet zaczęło do mnie pisać iposzłam za ciosem.

			Bez doświadczenia?

			– Przed warsztatami ćwiczyłam to, czego dziewczyny uczyły się następnego dnia. Zperspektywy czasu myślę, że trafiłam wdziesiątkę, bo wiedziałam, co wprojekcie sprawia trudność ijakim językiem mówić do debiutantów, byłam empatyczna. Starałam się być pośrednikiem pomiędzy bardziej doświadczonymi wpracy zdrewnem mężczyznami, akobietami, które nigdy nie trzymały wręku dłuta. Tak rozpętało się to szaleństwo.

			Co na początku sprawiało wam największe trudności?

			– Mnie wszystko sprawiało trudności. Jestem dosyć sprawna manualnie, ale miałam opór, głównie psychiczny, przed pracą znarzędziami. Myślałam, że można używać ich wyłącznie wjeden, określony sposób, pod ustalonym kątem izodpowiednim natężeniem. Im dłużej siedziałam wwarsztacie ićwiczyłam, tym większej nabierałam chęci iswobody wdziałaniu. Kombinowałam, jak mówić do dziewczyn, żeby nie zakładały od razu, że stoją przed trudnym zadaniem. Musiałam nauczyć się też precyzji, niezbędnej przy stolarce, ale też bardzo ważnej przy renowacji. Czasem milimetry dzielą nas od sukcesu, aźle przycięta deska psuje cały projekt.

			Potrzebna jest też pewnie wyobraźnia przestrzenna, zktórą sama mam problem.

			– Też miałam znią problem, ale że wyobraźnię przestrzenną można sobie wyrobić. Poza tym naprawdę warto zaczynać od prostych projektów, wktórych np. łączymy ze sobą trzy deski. Wten sposób unikniemy frustracji, szybko zobaczymy efekt istopniowo przeskoczymy bariery mentalne. Kilka lat temu na warsztatach zachwycałyśmy się, kiedy udało nam się zrobić prostą półeczkę zdwoma ogranicznikami. Dzisiaj robimy biurka, szafy, fotele inikt się specjalnie nie dziwi.

			We wstępie podręcznika zaznaczasz, że książka dotyczy renowacji, nie konserwacji mebli. Jaka jest między nimi różnica?

			– Konserwacja mebli zabytkowych to proces odnawiania, reperowania iodświeżania mebli, zazwyczaj cennych i„z epoki”, zzachowaniem odpowiednich technik. By zajmować się konserwacją, musimy mieć wiedzę, umiejętności manualne iświetnie wyposażony warsztat. Praca nad jednym meblem trwa zazwyczaj miesiące, aczasem lata. Renowacja, którą się zajmuję, to proces reperowania, odświeżania ipoprawiania stanu mebla zzałożeniem, że jak napotkamy głęboką rysę, raczej nie będziemy wymieniać wfotelu nogi, tylko zamalujemy ją lub ukryjemy pod tapicerką. Nie chodzi oczywiście obylejakość, usprawiedliwianie niechlujstwa ipracę po łebkach. Ale by zajmować się renowacją, nie musimy być fachowcami zkilkunastoletnim doświadczeniem. Renowacja amatorska jest dostępna dla wszystkich, którzy mają odrobinę cierpliwości.

			Każdy mebel nadaje się do renowacji?

			– Nie każdy, zwłaszcza dla amatorów. Niektóre są przegniłe, przeżarte przez korniki, mają zdezelowaną konstrukcję. Wtedy bardziej opłaca się zrobić mebel od nowa niż go odświeżać. Zwłaszcza meble tapicerowane często kryją pod spodem byle co, są zrobione zmateriałów gorszej jakości. Kiedy rozsypują się wrękach, nie warto sobie zawracać głowy.

			Najbardziej pożądanymi egzemplarzami są fotele, krzesła istoły zlat 60. i70. Skąd bierze się ich popularność?

			– Na pewno jest to kwestia mody, której ulegamy. Ale nie tylko. Meble zprzeszłości, wodróżnieniu od tych produkowanych dzisiaj, naprawdę mają wsobie coś osobistego, ado tego pasują do większości wnętrz. Dodają charakteru, co jest ważne, bo dziś prawie wszyscy mamy takie same lub bardzo podobne mieszkania. Ich forma, projekt, drewno, zktórego zostały wykonane nadal cieszą oko. No isą porządnie zrobione, szczególnie na tle produktów zmeblarskich sieciówek.

			A co zich następcami? Jest szansa, że do łask wrócą egzemplarze zlat 80. i90.?

			– Dla większości znas te meble są brzydkie itandetne. Przede wszystkim dlatego, że pamiętamy je ze swoich pokoików dziecięcych lub mieszkań ikojarzymy zbiedą, transformacją, badziewiem, októrym raczej chcemy zapomnieć. Być może dla naszych dzieci to one będą towarem pożądanym. Trudno powiedzieć.

			Większość znich była robiona zpłyty, nie zdrewna. Czy to przysparza problemów przy renowacji?

			– Na pewno były produkowane na masową skalę izgorszych materiałów, ale wśród mebli zlat 60. czy 70. też zdarzają się egzemplarze zpłyty fornirowanej. Ito nie jest przeszkodą wrenowacji. Dłubaninka wfornirze wymaga po prostu więcej cierpliwości itrochę większych umiejętności. To jest taki drewniany decoupage, często napotykamy odpryski, albo cały fornir jest do wymiany. Zamiast litego drewna mamy płytę ogrubości 0,6 minimetra, więc trzeba obchodzić się znią delikatnie, np. podczas szlifowania.

			Kilka lat temu moja mama kupiła za grosze kilka popularnych chierków, czyli foteli zaprojektowanych w1962 roku przez Józefa Chierowskiego [przyp. red.]. Dziś pewnie nie byłoby to takie łatwe, bo panuje moda na vintage. Gdzie szukać starych mebli, by nie zapłacić za nie fortuny?

			– Mam takie szczęście, że stale coś znajduję na ulicy, ponieważ jestem bardzo skoncentrowana na poszukiwaniach. Właściwie dotyka mnie klęska urodzaju ipowinnam już przestać zbierać (śmiech). Dlatego nie mam ulubionego sklepu czy bazy zmeblami. Jeśli szukamy konkretnego modelu, warto zaglądać na aukcje internetowe. Są też portale zmeblami vintage, gdzie można znaleźć okazje lub nieco droższe perełki. Ale przede wszystkim trzeba się rozglądać po okolicy, bo wciąż wielu ludzi po prostu wystawia na ulice meble, których chce się pozbyć.

			Na twoje warsztaty przychodzą wyłącznie kobiety?

			– Pół na pół. 

			Zauważasz jakąś prawidłowość? Płeć czy wiek mają znaczenie, jeśli idzie opodejście do pracy zmeblem?

			– Wydawało mi się, że kobiety będą miały manualne przeszkody, że do renowacji potrzeba więcej siły fizycznej. Nic ztych rzeczy. Mężczyźni są bardziej cierpliwi, rzadziej porzucają projekty. Kobiety zmieniają za to zdanie na ostatnim etapie iregał zamienia się nieoczekiwanie wtapicerowaną skrzynię (śmiech).

			– Do mojego warsztatu nie trafiają faceci typu macho, którzy uważają, że wszystko wiedzą ipotrafią. Sami się odsiewają, słysząc, że zajęcia prowadzą kobiety. Jeśli chodzi owiek, uwielbiam, kiedy przychodzą starsi kursanci. Mają umiejętności zczasów, gdy trzeba było sobie radzić: coś zreperować, skołować, sklecić zniczego. Nie czekają aż podejdę iwyjaśnię, tylko zabierają się do pracy, nie boją się, są kreatywni. To tak widać iczuć!

			Na co wpierwszej kolejności zwracasz uwagę kursantom? Mam na myśli żelazne zasady, których przy renowacji trzeba przestrzegać, bo bez nich ani rusz.

			– Zaczynamy od warsztatowego BHP, ale to rzecz oczywista, więc nie będę wdawała się wszczegóły. Należy sobie obfotografować iopisać mebel przed demontażem, bo bez takiej dokumentacji możemy mieć problem zposkładaniem go. Bardzo ważne, żeby nie szaleć ze szlifierką elektryczną, choć wszyscy otym marzą. Tymczasem w75 proc. przypadków właśnie szlifierka jest winna porażki, bo zbyt mocne przyszlifowanie krawędzi to proces nieodwracalny. Kolejna sprawa: ludzie spędzają dużo czasu nad tym, żeby mebel pięknie wyglądał, ale pomijają jego konstrukcje, nie sprawdzają, czy jest stabilny, jak wyglądają jego połączenia. Co więcej, często handlują meblami, które się ledwo trzymają, aspojenia zalewają klejem inabijają gwoździami.
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			Przypominają mi się prace mojego dziadka...

			– Jeśli to jest mebel, który ląduje na działce ima pełnić wyłącznie funkcję użytkową, nie ma wtym nic złego. Ale jak chcemy, by sprawdził się też wsalonie czy sypialni, nie warto robić mu takiej krzywdy. Często muszę weryfikować oczekiwania warsztatowiczów, którzy przychodzą ze starym meblem igotowym wyobrażeniem, jak on będzie wyglądał po renowacji. Kiedy okazuje się np.,  że stolik ma trzy warstwy lakierobejcy inie mamy szans na dokopanie się do bardzo jasnego drewna, muszą przeżyć małe rozczarowanie, wybrać nową bejcę. To też się często zdarza.

			Czy, by odnawiać meble, potrzebujemy dużej przestrzeni?

			– Jak nie chce mi się jechać do warsztatu, tapiceruję fotele wjadalni, która ma trzy na dwa metry. To nie musi być przestrzeń warsztatowa, szczególnie jeśli nie używamy szlifierki.

			Udowadniasz, że do renowacji mebli wogóle nie potrzebujemy skomplikowanych narzędzi...

			– Szlifierka przydaje się do płaskich powierzchni, np. stołowych blatów, nie na etapie oczyszczania czy obróbki, ale wykończenia. Zestaw renowacyjny składa się zpodstawowych rzeczy: śrubokrętów, młotka metalowego, cykliny ręcznej, czyli zaostrzonej blaszki, dzięki której możemy pozbyć się większości powłok, dłutka, ręcznej piły, wiertarko-wkrętarki. To jest przewaga renowacji nad stolarką, wktórej korzystamy także zelektronarzędzi.

			W twoim podręczniku znalazło się kilkanaście przykładów konkretnych, odnowionych mebli iprzedmiotów: zaczynając od deski do krojenia imłynka do kawy, przez drzwi, na fotelach czy stole kończąc. Jakim kluczem je dobierałaś?

			– Zależało mi, żeby znalazło się kilka drobniejszych rzeczy dla osób, które nieśmiało podchodzą do renowacji. Do deski czy młynka można zabrać się spontanicznie ido tego stosunkowo szybko skończyć pracę. Drzwi, które nie mają finezyjnego kształtu, łączą prostą pracę ze spektakularnym efektem. Zresztą często przychodzą do nas ludzie ze stolarką drzwiową iokienną. Pytają, jak się pozbyć farby olejnej, odświeżyć czy odmalować futrynę. Jeśli zaś chodzi omeble, wybrałam takie, które przeważnie pojawiają się unas wwarsztacie, bo to jest miernik popularności ipotrzeb kursantów.

			Jakie egzemplarze odnawiacie najczęściej?

			– Rządzą meble tapicerowane. Agi, hałasy, chierki, ale zdarzają się też dziwne sofki, pufy robione na zamówienie, fotele klubowe czy uszaki, które zazwyczaj wymagają uszycia pokrowca, ato już wyższa szkoła jazdy. Jeśli zaś chodzi odrewno, dominują niewielkie stoliki, szafki nocne, krzesła typu thonet, elementy podrzeźbiane: drzwiczki, tłoczone nóżki. Bywały też szkatułki, puzderka na biżuterię, lusterka.


  
    [image: r1]


    Warto sprawdzać, jakie meble wyrzucają nasi sąsiedzi. Może jest wśród nich jakaś perełka 
| Tomasz Kaczor materiały prasowe

  


			Kiedyś niemal wkażdym domu można było znaleźć podręczniki do majsterkowania,  kierowane przede wszystkim do mężczyzn. Jednak wpóźnych latach 90. onich zapomnieliśmy. Zachłysnęliśmy się możliwością szybkiej wymiany na nowe izniknęły zpółek. Co takiego stało się, że moda na prace ręczne powróciła?

			– Ludźmi, którzy przychodzą na nasze warsztaty, nie zawsze kieruje chęć zrealizowania konkretnego projektu. Częściej szukają dla siebie aktywności, hobby, chcą spróbować pracy manualnej. Mówią wprost, że są zmęczeni wirtualnymi efektami, takimi jak raport czy tabelka wExcelu. Mają potrzebę pobycia zludźmi, ale niekoniecznie gadania. Niektórzy od razu brali papier ścierny iprzez trzy godziny pracowali wciszy. Wstolarni odpoczywa głowa, akonwenanse znikają błyskawicznie, nie da się utrzymać napompowanej atmosfery. Renowacją można zajmować się samemu, robić to zrodziną lub przyjaciółmi. Do tego za niewielkie pieniądze izpięknym efektem, atutów jest więc dużo.

			Olga Drenda napisała niedawno książkę „Wyroby”, wktórej przygląda się kreatywności Polaków. Czy wrenowacji jest miejsce na wynalazczość oraz inwencję?

			– Tak! Bardzo dużo ludzi wprowadza do projektów swoje osobiste, drobne zmiany. Czasem kreatywność bardziej niż po meblu widać wpostawie odnawiającego. Niektórzy szybko próbują uzyskać instrukcje iwykonać projekt krok po kroku, inni zaś sami proponują rozwiązania, wyżywają się artystycznie wrenowacji. Przepikowanie guzikiem tapicerki, autorskie wykończenie... nawet subtelne zmiany mogą mieć ogromne znaczenie!


Dalsza część książki dostępna wwersji pełnej
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